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Urzędowo donoszę:
m isya koalicyjna udała slą dnia 27 lutego do 

*  Ehodoroioa, gdzie spotkała się z generałem Petinrą.
N I N

Zamieszenie broni trroa dalej.
Ruch holeiomy normalny.

Sytuacja wojenna dnia 11. lutego 1919
Biuro prasowe podaje:

W obec zawieszenia bron i, spokój na całym  
froncie w Galicyi wschodniej. Pociągi dziś 
przyszły i odeszły bez przeszkody.

N N

lo tt Hascy l i i  prisii auto olpji
Cieszyn" 24. lutego. B iuro prasowe czesko- j zaburzenia robotnicze.

słowackie donosi z Koszyc, że w Borysław iu N iewątpliw ie, jest to stre jk polskich robot- 
i calem zagłębiu naftowem w ybuch ły  w ie lk ie  Jników  z protestem przeciw okupacji.

Hołd Naczelnikowi Piłsudskiemu.
Warszawa. 25. lutego. W czora j.p rzyby ła  do 

Belwederu o godz. 12 i pó ł delegacya około 
1000  osób, k ó ł okręgowych P S. L. z by łym  
m inistrem  N ow ickim  na czele.

Delegaci z łoży li ho łd- Naczelnikowi, jako 
pierwszemu obywatelowi k ra ju , wyrażając mu 
zaufanie ludu polskiego i uznanie za ofiarną 
pracę dla Polski.

Naczelnik podziękował delegaćyi, zaznaczając, 
że ja k  dotychczas, tak  i nadal odda wszystkie 
swoje siły ludowi polskiemu.

Rozstępując się przed Komendantem, zebrani 
na podwórzu, z odkrytem i głowam i, w ita li entu- 
zyastycznym okrzykiem  Komendanta, przecho- 

i dzącego wzdłuż podwójnego szpaleru.

Bogumin obsadziło wojsko polskie
Kraków. 27 lutego. (Teł w ł.). Nadeszły tu wiadomości, że Bogumin obsadziły wojska polskie.

0 sąd nad siepaczem Warszaroy.
Poznań. (Pat.). Koła lewicowe socyalistyczne 

otrzym ały wiadomość, że niemieccy socyaliści, 
którzy b y li czynni jako  funkcyonaryusze w  ró ­
żnych działach gospodarki wojskowej i c y w il­
nej w  byłem  generałgubernatorstwie warszaw- 
skiem, opracowali obszerny m em oryał, będący

aktem oskarżenia przeciw rządom rabunkowym  
Beselera i Kriesa. Autorowie kładą g łów ny na­
cisk na to, że polityka Beselera i  je  o pomoc­
n ików  wywołała w Polsce nienawiść przeciw 
wszystkiemu, co niemieckie. Domagają się są­
du nad Beselerem i Kriesem.

0 termin zawarcia pokoju.
Londyn. 26 lutego. (Pat.) Londyński kores­

pondent „D a ily  M a ilu, rozważając kwestyę daty 
podpisania pokoju, tw ie rdz i, ż* pokój prełimi- 
narny będzie zawarty około dnia 1 maja, a po­
kój ostateczny najpóźniej około dn. 1 czerwca 

Już sam fak t, że delegaci zajmują się tą 
datą, jest dowodem, że konferencya posuwa 
się naprzód. Istnieje przekonanie, że sobotnie 
posiedzenie Rady dziesięciu będzie zajmowało 
się jedynie sprawą przyśpieszenia prac konfe­
rencyi.

W a runk i pokoju na lądzie, morzu i w  po­
w ietrzu będą w  znacznej mierze zawarte w wa­
runkach rozejmu Jest zamiar, by w warunkach 
pokoju prełim inarnego oznaczyć przyszłe gra­
nice IMiemiec.

W  tym  samym czasie będzie gotowy do o- 
statecznego zbadania tra k ta t pokojowy z Austro- 
W ęgram i, Bułgaryą i Turcyą. D la przyśpiesze­
nia pracy kom isyj, wybranych w lu tym , pole­
cono złożyć im  sprawozdania najpóźniej do 
dnia 8 marca.

Walki nad Słockodcm.

z SEjmu
Posiedzenie 25 lutego.
Warszawa, 24. lutego. (Pat.). Po odczytaniu 

wniosków i interpelaeyi, marszałek zawiadom ił 
Izbę o zgonie posła kieleckiego Loefflera, poczem 
przedstawiciele stronnictw  składali w  dalszym 
ciągu deklaracye.

im ieniem  Zjednoczenia ludowego odczytał 
poseł Ostaehowski oświadczenie o następującej 
treści :

S tronnictwo mówcy chce na czele państwa 
widzieć prezydenta Polaka i katolika. Uznaje 
konieczność stworzenia silnej a rm ii i  zawarcia 
sojuszu z państwam i zachoduiemi. D la przepro­
wadzenia reform y agrarnej w  drodze planowej 
p o lity k i stronnictwo domaga się utworzenia 
państwowego banku parcelaćyjnego i rozwinięr 
ci a akcyi konsumcyjnej i melioracyjnej. Banko­
w i tem u pow inny być oddane do rozporządzo­
n a  obszary rolne majoratowe, rządowe, większe 
obszary klasztorne i kościelne.

Poseł Fiehrsa, jako przedstawiciel Nar. Związku 
Robotniczego (N. Z. li.)  oświadczył się za zwią­
zkiem z koalicya, a przeciw naw iązywaniu sto­
sunków z Niemcami, które od w ieków są na­
szym wrogiem i n im  pozostaną. Co się tyczy 
stosunku ,do bolszewickiej repub lik i — deklera- 
cya podnosi, źe Polska n ic n ie  chce m ieć wspól­
nego z zarazą bolszewicką. Sprawa z Ukra iną 
będzie załatwiona, jeżeli liwów i Zagłębie bo- 
rysławskie znajdę się w granicach Polski. Zie­
mie zaboru pruskiego wraz z neutra lnym  por­
tem Gdańskiem muszą należeć do Polski.

Deklaracya zapowiada w dalszym ciągu w al­
kę „z tem i hasłami, które domagają się dykta­
tu ry  p ro le ta ria tu *.

Im ieniem  „K lu b u  pracy konstytucyjnej % 
przemawiał poseł Fedcrowicz, poczem zabrał 
głos poseł Stąpi ński, k tó ry  oświadczył, że pro­
gram, przedstawiony prze/ posła Stolarskiego, 
odpowiada program owi jego grupy.

Poseł Perlmutter, jako  przedstawiciel o rto ­
doksów żydowskich zaznaczył, że ortodoksi sto­
jąc na gruncie narodowości żydowskiej, wysu­
wają na czoło wymagania re lig ijn  >tradycyjne.

Poseł PriłliCki, (żyd. party a ludowa). Z ostrzegł 
się najpierw  przeciw kom unikatow i o jego ko n ­
ferencyi z premierem Paderewskim, m ianow i­
cie przeciw wzmiance, iż Padarewski m ia ł mu 
odpowiedzieć, że gdyby jak iś  Polak am erykań­
ski przem ówił tak, ja k  P ry łuck i, nie zeszedłby 
żywy z trybuny. P ry łuck i d o d a ł: sądzę, że tak 
krwiożerczych instynktów  w naszym sejmie nie 
będzie.

Gdy poseł Gruenbaum (syonista), począł od­
czytywać swą deklaracyę, większość posłów 
opuściła salę.

W  dalszym ciągu posiedzenia prez. m in istrów  
odczytał telegram, otrzym any od francuskiego 
m in. spraw zagr. Pichona, w którym  Pielion 
podał do wiadomości, że 
rzęd rzeezypospolitei francuskiej postanowił 
uznać ofieyalnie Polskę za państwo niepodle­
głe i suwerenne i rzęd jej, poparty przez wolę 
narodu, za rzęd legalny,

Po uchwaleniu wysłania telegramu gratu la­
cyjnego do prez. m in istrów  Clemenceau, z po
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TiuóS pieniądz nie bądzle próżniakiem i dezerterem, 
gdy znajdzie się w rękach Państwa!
Badzie on twórczą potęga!

Złóż go miąć na

Polską Pożyczką Państwową!
wodu nieudania się zamachu na niego, marsza­
łe k  zamknął posiedzenie.

Posiedzenie z 26 lutego.
Warszawa 26. lutego. (Pat.). Przystąpiono do 

dalszej dyskusyi nad sprawozdaniem rządu :
Pierwszy zabrał głos pos. Loewen stein im ie­

niem  żydów Polaków, oświadczył, że przy­
znajemy się do narodowości polskiej, ta ziemia 
jest naszą.

Pos. Korfanty wygłos ł  napastliwą mowę 
pełną k łam stw  i  inwektyw* co w yw oła ło  na 
lewicy- zrozum ia łe  głosy oburzenia.

Mowa tow. posła Barlickiego.
Pos. Bar iicfoi polemizował z wywodam i pre­

m iera Padere wskiego o bolszewiźmie. Jakie są 
źródła strachu przed bolszewizmem ?Burżuazya 
polska rozumie, że bolszewizm, to  krzyk rozpaczy, 
do które j lu d  rosyjski wiekow ą niewolą, niedolą 
doprowadzony został, a do której może być do­
prowadzony w  n iektórych w arunkach lud polski. 
Drugiem  źródłem strachu przed bolszewizmem, 
to  sumienie burźuazyi polskiej. Burżuazya wT 
ch w ili najbardzie j krytycznej d la  nowo powsta­
jącego państwa polskiego nie spełniła swojego 
elementarnego obowiązku obywatelskiego. Pusty 
skarb jest hańbą i zbrodnią klas posiadających 
polskich. Wasz program w  sprawie finansowej 
b rzm i: koalicya da wszystko, koalicya da pie­
niądze. Program ten jest uchylaniem  się od speł­
nienia obowiązków względem państwa. Rząd

Moraczewskiego i  rząd Paderewskiego m ógł żą­
dać pożyczki, lecz

Sejm nie będzie żebrał,
ale rozkaże. Rozkaz brzmieć m u s i: przymusowa 
pożyczka, przymusowa konfiskata zysków wo 
jennych i kapitałów paskarskich. Sejm nakapać 
m usi rekwizycyę kap ita łów  w bankach, kapita­
łów  prywatnych.

We wszystkich państwach zachodnio-europej­
skich rząd roztoczył opiekę nad ludem robo­
czym. U nas powstało m inisterstwo aprowizacyi 
i cóż to  m inisterstwo w  swojem „expose“  oświad­
czyło ? Na przeszkodzie stanął m u b rak  posłu­
chu władzy. Nazw ijm y rzecz po im ieniu. Słabo 
rozw inięty posłuch wobec władzy, to  sobkostwo, 
to  egoizm, zarówno ziemian, ja k  chłopów  boga­
tych. One to  spraw iły, że magazyny państwowe 
stoją pustkami. Sądzę, iż rozum państwowy 
wykazuje, iż lepiej jest 1000 obszarników zakuć 
w kajdany i wtrącić do więzienia, niż patrzeć 
na głód milionowych rzeszy. Paskarstwo* do 
dziś święci tryu m fy  na ziemi naszej. Zapytuję 
przedstawiciela m in isterstw ^ spraw7 wojskowych, 
dlaczego do dziś to  m inisterstwo nie zadeklaro­
wało, gdzie i  ile  przejęto towarów  w  magazy- 
naćh pozostałych po Niemcach. W  dziedzinie 
przemysłu robotn ikow i należy się pomoc od 
państwa;

robotnik woła o pracę.
Bardzoby w iele tu  mógł zrobić m in ister robót 
publicznych, ale ma on argument w  postaci 
pustk i w  skarbie. Ważniejszem jednak, n iż ro«

boty publiczne byłoby uruchom ienie fab ryk, co 
m inisterstwo przemysłu pozostawia in icya tyw ie  
prywratnej. Przemysłowcy jednak wahają s ię ; 
państwo więc ma obowiązek wkroczyć i  u ru ­
chom ić fab ryk i swoją mocą. Sejm m usi to 
zrobić.

Zarzucał dalej m inisterstwu przemysfu i  han­
dlu, że znosząc ograniczenie, tamujące swobodę 
ruchu w  handlu , wchodzi na drogę, która  doga­
dza klasom posiadającym i  paskarstwu. W ystą­
p ił wreszcie szeregiem zarzutów7 przeciw żan­
darm ery i  i zakończył s ło w a m i: Oto powody,
d la  k tó rych  klub socyalistów nie może dać 
rządom obecnym uotum ufności.

Poseł Kurczak, włościanin, (P. S. L.). O tw ar­
cie sejmu by ło  d la  nas ideałem. M iała być zgo­
da i  jedność, a dziś w idzim y rozdarcie i  war- 
cholstwo wT Sejmie. Tak być nie pow inno Po­
w inn iśm y się zająć załatwieniem sprawy rolnej, 
wojskowej, walutą i pracą twórczą Przyznajemy, 
że jest holów dużo między dworem a chatą, 
między robotnikiem a posiadaczem.- Jednak my­
tu  nie przyszli, aby szukać porachunku. Nie 
mam wyrobienia parlamentarnego, ale pow ia­
dam : nie tędy d roga !

Na tem dyskusyę zamknięto.
D la sprostowania faktycznego zabierali głos: 

p. Daszyński, Thon i  Grabski.
W  głosowaniu uchwalono większością gło­

sów7 wniosek przyjęcia do wiadomości sprawoz­
dania prezydenta m in is trów  Paderewskiego i  w y­
rażenia m u  zaufania.

Wreszcie przyjęto nagłość wniosku tow . Perlą 
w  sprawie projektowanego zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego w Lubelskiem  i  w  Zagłębiu Dą- 
browskiem, z żądaniem, aby rząd nigdy na wła­
sną rękę bez uchwały Sejmu nie wprowadzał 
stanu wyjątkowego

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne w 
środę. Na po r/ądku  dziennym : wniosek nagły 
posłów Skarbka i  Korfantego w  sprawie poboru 
do wojska, wniosek nagły posła Adam w  spra­
w ie pomocy dla Lwowa, wniosek posła Bo­
browskiego i  tow . w  sprawie obrony Śląska, 
wniosek posła W itosa w  sprawie naprawy sto­
sunków7 w7 arm ii.

Wolny zamódl
Hamsuna „G łód" czytałem kiedyś w7 latach 

tłustych. Wówczas p a liła  m ię żądza poznania. 
W  najgłębszych przepaści dno spojrzeć nąhźy. 
Raziły m ię opisy nędzy i  brudów  u  Hajermansa. 
W yznam  szczerze — ,książki do końca nie prze­
czytałem. Mój zm ysł estetyczny p rzyw yk ły  do 
ha rm on ii wdzięków  odw róc ił się z obrzydzeniem 
od obrazów ostatniej nędzy. Hamsuna „G łód" 
d z iw ił mię jedno sta nością opisu. D ziw iła  mię 
koncepcya autora, źe człowiek traw iony go­
rączką głodową, z g łodu oszalały, zamiast do 
bun tu  się zerwać, szuka tro c in  drzewnych, żuje 
i  przeżuwa tro c in y , grzęźnie w  apatyę szaleńczą, 
aż wśród gorączki widzeń z wyczerpania ginie.

Byłem  estetą, m arzyłem  o wyżynach. Pracą 
umysłową osiągnąłem udyplomowane stanowisko 
społeczne.

W ypada jednak do nędzy, do głodu się przy­
znać. W ypada wyznać jaw nie me położenie. 
W styd przed publicznością — ściska gardło. 
W styd  przed litością , wstręt do litosnych rad, 
k tóre  m i mogą być udzielone, każe m i jednak 
zęby zacisnąć.

Z zimna palce drętw ieją, nogi sztywnieją Nie 
z zim na ścina się serce. Stygnie na w idok starej 
m a tk i tulącej się w pozostałe szmaty, na widon 
ojca zacierającego ręce. Mroczna panuje cisza w 
ciasnej izdebce. W zrok  b łądzi po ścianach w il­
goci osadami poszarzałych. Brudne opary o- 
siadły, nędzy barwę szarzyzny nadają. Kopcące 
naftą  św iate łko nie rozprószy szarej w ilgocią 
przesyconej pom rok i. Tu lę  się w  sobie, usiłuję

ogrzać się własnem ciepłem. Kurczę się w  sobie, 
w zrok odwracam od otoczenia.

M yśli się k  ębią, m yś li nad dolą własną. 
Starym rodzicom nie potrafisz dać należnej im  
wygody. Staruszkowie potrzebowaliby je j. A  ty  
w  tym  w ieku, nie masz n ic, n ic, nie jesteś w 
stanie zarobić na zaspokojenie codziennych 
potrzeb.

W  tym  w7ieku — wśród innych  stosunków 
byłbym  m yśla ł, że Napoleon b y ł ju ż  pierwszs m 
konsulem Francyi, a dziś —  źe powinienem być 
conajmniej u  steru mej a rk i życiowej, zdążającej 
do wygodnego p o r tu — a jestem ty lk o  rozb.tkiem 
rzuconym na dzikie fale wezbranych wód Roz 
b itk iem  jestem, goniącym za źdźbłem sitowia, 
za oparciem na chw ilę, bez w .doku na na jb liż­
szą chwilę.

W ojna, wojsko zabrały 5 la t życia, 5 la t 
możności ugruntowania egzystencji i  rzuc iły  w  
odmętu otchłań.

Co ju tro  będzie, co pocznę ? Gotów7ka w y­
czerpana oddawna, pożyczka, u k ry ta  zapomoga 
— wspomnienie b o li — wszystkie moje źródła 
dochodu wyczerpane. M yśli błędnie w iru ją , tań­
czą, gonią cboatycznie, szukają sposobu wyjścia. 
Nie — niemożliwe — kg. ka rto fli znajdzie s ę, 
n ik t  z głodu nie u m a rł — pocieszam się — u- 
siłuję wskrzesić iskrę nadziei, optym izmu...

Dziś ogólne bezrobocie, myślę. Zawodowi 
robotnicy mają swe organizacye, które m im o 
bezrobocia, tworzą dla nich p la tform ę do prze­
życia czasów przejściowych. Ale zawody wolne, 
nie nadające się do zrzeszenia, predystynowane 
do przcdowrania, one skazane dziś na chodzenie 
luzem. Każdy z wolnych zawodów sam dziś 
dźwigać musi całe brzemię położenia Samotność

0 sile świadczy. Dreszcze rozkoszy ogarniają 
m nie z powodu opuszczczenia, z powodu pozo­
staw ienia m nie przypadkow i.

W estchnienie m a tk i przywołu je m ię do rze­
czywistości. Przecież związek zawrodowry  po tra fi 
siłą korporacyi uśmieizyć, złagodzić położenie 
grupy, a co poczniesz ty , niezależny człowieku 
pozostawiony sam sobie. Kiedyś niezależność 
twa by ła  tw ą dumą, ozdobą, ale dziś bogactwem 
ducha nie nasycisz żołądka, nie ogrzejesz człon­
ków.

Praca twoja, inteligencie, by ła  poszukiwaną 
wśród w arunków  uporządkowanej ku ltu ry . Ona 
domagała się i  wartości ducha. Dziś poszukiwane 
są ty lko  wartości codzi.unego użytku. Potrzeba 
żołądka dziś wszechwładna i  ona strąca cię do 
rzędu nieproduktyw nych.

N im  się ducha potrzeby okażą, co począć, 
człow ieku pracy duchowej ?

Społeczności — T y  pozwalając nam marnieć 
dziś w nędzy, jako  n ieproduktyw nym , stw ier­
dzasz zarazem, że nie masz zbytu dla wartości 
ducha nie masz potrzeby ku ltu ry . Społeczności, 
Tyś n ie ty lko  biedna, Tyś m arna 1

Nasze bezrobocie, nasza rozpacz zawiedzie 
nas tam , gdzie życie z „va  banąue" się schodzi.

A  może psychologia głodu nie dysponuje do 
buntu . Może się sprawdzi koncepcya Hamsuna.
1 ja  w  gonitw ie za troc inam i dla zgłodniałego 
żołądka, za troc inam i, które, Ty publiczności, 
pozwolisz m i uzbierać lu b  chytrze codziennie 
m i podasz, wśród nadziei m am ideł, d la  zasad i  
innych  przesądów, w  oczekiwaniu zmarnieję.

Pracy, w arunków  pracy — w o lnym  za­
wodom 1 . Dr. M. Dr.

E Z 3  K I N O  l ~ a

KOPERNIK WIECZNE ZYCIE P
Od p ią tku  28-go

fantastyczne widowisko w 5 aktach. — 1. Eleksir wiecznego życia. 2. Zamordowanie lutego i  w  d n i 
I I I IC H  K O P E R H IR H  I .  0  magistra. 3. Po stu latach. 4. Uwodziciel. 5 Wyzwolenie z piekielnych mąk. następne.
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II $6118.
Mowa tow. posła Hausnera.
Korespondent „Gazety lw ow skie j" (urzędo­

w e j donos i:
Warszawa. „Sejm pozostaje pod znakiem 

Sfpirawy Lwowa. O lbrzym ią większością zapadły 
ważne w  tym  względzie uchwały.

W ytoczy ł sprawę z zapałem p. Adam i  por­
w a ł cały Sejm swem przemówieniem. Gorąco 
szlachetnie przem ówił p. Okoń w  obronie Lw o ­
wa. Drohobycza i  Borysław ia. C hłop i — powie­
dzia ł —  nie dadzą ani kaw ałka tej drogiej 
ziemi l

Dopełnił miary śroietnem przemówieniem 
p. fiausner."

Ustąpienie ministra wolny Wroczyńskiego
Obrońca Lrooioa, generał Leśnlerostel, następca?

Warszawa. 26 lutego. Jako następcę p u łko ­
w n ika  W roczyńskiego, lecz już ja ko  de iin ityw - 
■Fts$© m in is tra  w o jny , wym ienia ją  w  kołach 
Twronformowanych gen. Leśniewskiego.

Sprawa m ianow ania nie zostanie rych ło  
ne-fiatrzygnięta, bo wedle uchwalonej ustawy no- 
itiłnecye członków7 gabinetu dokonuje naczel­
n ik  państwa w porozum ieniu z Sejmem. Spra­

wa pow o łan ia  m in is tra  w o jny dyskutowana 
by ła  w  kom isy i konstytucyjne j, m ianowicie 
szło o ustalenie kompetencyi co do powołania. 
Sprawę załatw iono ostatecznie w  ten sposób, 
że propozycyę nom inacyi przedstawi prem ier 
w  porozum ieniu z Sejmem do zatwierdzenia 
naczeln ikow i państwa.

Postępy na Białorusi.
Warszawa. 25 lutego. (Pat.). K om un ika t 

sfctoSm generalnego z 24 bm.:
Litwa, Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewicza : 

Oddziały nasze obsadziły Suchenice oraz W ie l­
kie- 5 Małe Stefańsko. W  M.kielewicach s ta r ły  

r^asze patro le z bolszewikam i.
Wołyń. G rupa gen. Rydz-Śmigłego: W  nocy 

z 2;? na 23 bm. większe s iły  n ieprzyjacielskie 
ipraekroczyły Stochód wr oko licy  Beresteczka i 
Wylteka i  posunły się pod Brzuchowice i M ie ln i­
cę. Rotm istrz Jasiewicz pom im o zagrażającego 
ze strony wroga oskrzydlenia, u trzym a ł do 
Ćbw ili nadejścia posiłków  powierzone m u po- 
zycye. W  zarządzonym kon tra taku  zdobyto je 
rt-om samochód opancerzony.- W  akcyi tej od 
ztvs«Był się pociąg opancerzony „H a lerczyk* 

Pod Włodzimierzem Wołyńskim utarczki pa 
troić w yw iadowczych.

Sałicya wschodnia. Grupa geti. Romera 
W M k ie  a tak i nieprzyjaciela na Bełżec i Rawę 
Bmkę. zakończyły się jego zupełną klęską. U- 
kes łścy w .c o ta li się z pod Bełżca do dalszych 

Pobrohina, Chlebczyna, Przemysfawic. N a­
sz; powodzenie pod Bełżcem zawdzięcza się 
w idie k ie row n ic tw u , w ytrw a łośc i i  męstwu pu łk. 
Berfeeckiego. W śród jego oficerów w yróżn ili się 
por. Krzowski, podchorąży Siemieński, por. Ce 

•d im  por. Borkowski.
Ł o n ira ta k  strzelców podhalańskich pod do- 

wóófetwem ro tm . W oKow yckiego w yparł wro 
ga nr Staj, gdzie wzięto do n iew o li 42 jeńców 
i ?.dtofeyto' 2 ka rab iny  maszynowe. Z Rawy Ru­
dnej w yco fa li się U kra ińcy w stronę Magiero- 
wa. W  walce o Rawę Ruską należy podnieść 
djśahklBOŚć pociągów pancernych N r. 11, 13 
i tC.

gen. Rozwadowskiego: W ym iana  strza­
łów  a rty le ry i i  lokalne u tarczki pa tro li. W  no­

cy z 23 na 24 lutego zawarto na frontach ga­
licy jsk ich  zawieszenie b ron i, które zaczyna się 
od godz. 6 rano 25 lutego i  trw a  24 godzin, 
a przedłuży się automatycznie o dalsze 24 go­
dzin, jeżeli nie zostanie wypowiedziane. Rozpo­
częcie kroków7 nieprzyjacielskich dopuszczalne 
jest w  12 godzin od c h w ili doręczenia wypo­
wiedzenia m isy i ententy we Lwowie. Obie stro­
ny zatrzymują swoje pozycye

Siąsk Cieszyński. Na ca łym  froncie  zaatako­
w a li Czesi w  nocy z 23, na 24 nasze pozycye. 
W  zasadzie wszędzie zostali odparci.

W  zastępstwie szefa sztabu gen.
H a lle r, pu łkow n ik .

Warszawa. 26 lutego. (Pat.). K om unikat 
sztabu generalnego z dnia 25 bm.:

L.twa i Białoruś. Grupa gen Iwaszkiewicza: 
O ddzia ły nasze obsadziły wieś IK1iWaszowice(?)

Grupa gen. Listówskiego: Po zaciętej walce 
zdobyto stacyę Kosów i  Biten, 40 km  na po łu ­
dn iow y zachód od Baranowicz. Bolszewicy7 w 
popłochu uc iek li w  k ie ru n ku  na Baranowicze. 
W zięto do niewro li przeszło 100 jeńców, zdo­
byto k ilk a  karabinów7 maszynowych i w ielkie 
zapasy am un icy i w  Kosowie.

Wołyń. Grupa gen. Rydz Śm igłego: Przeciw7- 
akcya, prowadzona pod dowództwem kapitana 
Powroźnit kiego, m ia ła < zupełne powodzenie. 
Doprowadziła ona do wyparcia Ukraińców poza 
Stochód. Należy podkreślić skuteczną dzia ła l­
ność a rty le ry i pod dowrództwrem porucznika 
Niewodniczańskiego. W zięto do n iew oli przeszło 
100 jeńców7, w7 tem 1 oficera, zdobyto 6 kara­
b in ó w  maszynowych i  120 karabinów zwykłych. 

Galicya wschodnia. Zawieszenie broni.
W  zastępstwie szefa sztabu generalnego 

H alle r, pu łk.

M.
W Warszawie.

Warszawa. 25. b. m . (Pat.). Dzisiaj o go- 
daliraie 2. zrana ukończono obliczenie i  zesta- 
wiemk: głosów, oddanych przy wyborach do 
warmawskiej Rady miejskiej w  d riiu  23. bm. 
Oddano ogółem 171.482 głosy.

Z  tego 80.504 padło na listę 15. narodowe­
go kom ite tu  wyborczego, t. j .  według oblicze­
ni® $1 mandatów.

Wstępnie na listę PPS padło 30.224 głosy, 
co cayni 23 mandaty.

Bund żydowski 5 mandatów, żydowscy w ła ­
ściciele domów 1 mandat, narodowy kom itet 
-robotniczy 2 mandat}7, ortodoksi 8 mandatów, 
sytraifta 5 mandatów, żydowska partya ludowa 
5 mandatów7, asym ilatorzy 1 mandat, kom ite t 
dereyffkratyczny 6 mandatów.

W Łodzi.
Według dotychczasowych in form acyi w y­

bory w Łodzi da ły następujący re zu lta t:
P. P. S. — 25s
N. Z R — 15. N.-D — 6. Poale Sion — 5.

Bund —  2. Niewiadoma jest jeszcze ilość m an­
datów trzech strennictw .

W Piotrkowie.
W yn ik  wyborów  w7 P iotrkow ie „jest nastę­

pujący :
P. P. S. -  13.
N. Z. R. — 9. Kam ienicznicy —  4 Rolnicy

— 4. R adykali — 3. Bund — 4. Żjedn. Żyd. — 2. 
Syoniści — 1.

W Lublinie.
W y n ik  wyborów7 do Rady m iejskiej lube l­

skiej :
P. P. S. — 15, endecy — 16/ inteligeneya 

demokratyczna —  1, bundowcy — 5, Poale- 
syoniści 2, nacyonaliści żydowscy — 4, kon­
serwatyści żydowscy — 2, asym ilatorzy — 1.

J /o w in t /  z  d n ia .
Lwów, dnia 28. lutego. 

Repertuar toitru miejskiego:
W  piątek, 28. lutego o 5 wiecz. „Przed ślu­

bem “ , komedya w  5 aktach Kazimierza Zalew­
skiego.

W  sobotę, 1. marca o 5 wiecz. „Róża Stam­
b u łu " ,  operetka w  3 aktach Leona Falla.

Linia telefoniczna międzymiastowa zepsuta, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo­
nicznych.

Poseł tow, Franciszek Loeffler, w ybrany do 
Sejmu z ziem i sandomierskiej, zm arł onegdaj 
na tyfus. Z m a rły  towarzysz przebył mękę so- 
cya listy polskiego w7 zaborze carskim. Znał 
„ t iu rm y u i  10 ty  paw ilom  Cytadeli warszaw- 
skiej, w  k tó rych  przebyya ł. Czynnie stanął do 
w a lk i w7 r. 1905. Redagował przez pewien czas 
„Z iem ię K ie lecką" i  b y ł też radnym  m iejskim  
ż PPS. w7 Kielcach. Cześć Jego pamięci.

Polegli bohaterzy. Śp. kap. Franciszek K ruk- 
Grzybow7ski. W  drugie j połow ie bm . pad ł bo­
haterską śm iercią pod Kozicami kap. F ranci­
szek Kruk-Grzybowski. zwany K ru k  B ia ły . Je­
szcze w roku  1914 wrstąp ił do legionów poi., 
walcząc w  2 p lu ton ie  pod komendą Kasprzyc­
kiego. Odbywszy całą kam panię wojsk polskich, 
w a lczy ł stale w  1 bat. 1 p u łk u  piechoty Leg. 
Pol. i  odznaczał się wszystkiem i zaletami żoł­
nierza polskiego. Ceniony przez podwładnych 
i  przełożonych, b y ł jednym  z najdzielniejszych 
oficerów. Cześć Jego pamięci.

Ofiary ostrzeliwania miasta. Józef Legutko, 
uczeń 3 k l.  IV . gim n. i  Adam W ojciechowski, 
ucz. szkoły handlowej, la t 16, zginęli w  dn iu  
25 lutego 1919 od granatu nieprzyjacielskiego. 
Pogrzeb odbędzie się w  piątek d. 28 lutego br. 
o godz. 2 popoł. z kap licy  na Politechnice.

Jaką będzie polska szkoła średnia? Jak do­
nos zą dzienn ik i warszawskie, p ro jekt m iniste- 
ry a ln y  przewiduje cztery typ y  polskiej szkoły 
średn ie j: przyiodniczo-matem atyczny, hum ani­
styczny, hum anistyczny z wykładem  łac iny  i 
k lasyczny z łac iną  i greką. P ro jekt ten podda­
w a n y  jest wszechstronnej k ry tyce  na posiedze­
nia nauczycielstwa szkół średnich.

Stan zdrowotny miasta. Wedle zapistów fi- 
zy ka tu  miejskiego, w  tygodniu ubiegłym  było 
w  mieście naszem 11 wypadków tyfusu brzu­
sznego, 4 wypadki czerwonki, 1 wypadek p ło ­
n ic y  i 1 dyfteryi.

Bezpieczeństwo mienia i życia w Zamarsty- 
nowia popada z każdym dniem w  większe nie­
bezpieczeństwo. N ikt tam nie jest pewien swego 
życia i  dobytku. Złodzieje kradną w bezczelny 
sposób i  kp ią  sobie z w ładz bezpieczeństwa.. 
Niema nocy, by nie dokonano na Żamarstyno­
wie k ilk u  kradzń źy. Kradną wszystko, tak, iż 
w łaściw ie zapytać by trzeba, czego nie kradną... 
Jednaj np. nocy, na jednej i  tejsamej u licy  
skradziono k ilk a  k rów  oraz kilkanaście ku r, co 
resztą nie należy tam wcale do kunsztów zło­

dziejskich.
Cóż na to władza bezpieczeństwa ? Co pan 

naczelnik gm iny, k ió ry  nie chc ia ł czy nie um ia ł 
stworzyć w  Zamarstynowie insty tucy i straży o- 
bywatelskiej. Pan naczelnik an i się kiedyś spoj­
rzy, gdy złodzieje i  jego ukiadną... Inna rzecz, 
czy by tem gm inie w yrządzili szkodę.

Magazyn kawy, Straż bezpieczeństwa od­
k ry ła  skład kawy knajpowskiej przy u l. Bema 
pod 1. 8. Znaleziono 500 kg. kawy, którą 
właściciel składu, p. A do lf Pops, sprzedawał 
po 5 koron za k ilo g ra m ; sprzedaż tą  na razie 
wstrzymano.

Z dnia i nocy. Ze strychu realności przy 
u l. K leparowskiej pod 1. 6 skradziono na 
szkodę p. Józefa Goidberga bieliznę, wartości
5.000 kor.

Z restauracyi p. Ozy a sza F riin k la  skradziono 
wieczorem 50 kg. cebuli, 20 flaszek w ina, 18 
flaszek śliw ow icy, wartości 1500 kor.

Panu Janowi B. skradziono przed dworcem 
kolejow. portfe l z 760 koron.

Z
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Znakomite reklamowe obiady ac 3-ch dań w cenie 6 koron - ____-
wydaje od 12-tej do wpół do 3-ciej 
27-2 znana z dobroci restauracya

K O R D I K R
ni. Batorego 1. 32.

W  mieszkaniu p. Judy Reissa przy ul. 
Bernsteina pod 1. 15 rozbito drzw i i  skradziono 
garderobę męską.

Panu Dr. Schillerow i, zamieszkałemu przy 
u l. Kurkowej pod 1. 4u, skradziono pościel.

Z wystawy sklepowej p. Bazylego Chm ielika 
przy u l Akademickiej pod 1. 23 skradziono
w  nocy 40 par bucików  oraz inne towary, 
wartości 20.000 kor.

Na ochronkę im. Piłsudskiego złożono w  ad­
m in istracyi naszego p ism a: Jadwiga i  M iko ła j 
Czaykowscy zamiast życzeń w  dn iu  ślubu p. 
Jadzi Kóhlerównej z p. W łodzim ierzem  Mtizy- 
łow skim  20 kor. — P. Franciszek Błażek 
3 kor. — Razem 1066 kor. 82 hal.

Dalsze da tk i przyjmuje adm inistracya „Dzien­
n ik a  Ludowego11.

Na konsum murarzy lwowskich z łożył w ad­
m in is tracy i „ Dziennika Ludowego" p. Kwaśnik 
Henryk, sekcyjny W ojsk Polskich, 10 kor.

Podziękowanie. Za okazane współczucie, oraz 
współudzia ł w  przenoszeniu zw łok śp. W ła d y ­
sława Hecka, podofic. 5. p. p., 2 baon. W ojsk 
Polskich w  dn iu  27. bm., wyraża tą  drogą 
wszystkim, któ rzy uczestniczyli w  tym  smu­
tnym  obrzędzie, a w  szczególuości ks. kapela­
now i Edwardow i Chomie, sierżantowi Gajew­
skiemu, p lu tonow i honorowemu 5. p. p., 2 
baon. oraz muzyce 1. p. strz. Iw. staropolskie : 
„Bóg zapłać ! “ Rodzina Hecków. %

Seweryn Schiff z 2-go pu łku  u łanów  zagi­
n ą ł w potyczce pod Sokalem dnia 23. słycznia 
b. r. Kto m ia łby  jakąko lw iek wiadomość 
o miejscu pobytu wyż wymienionego, zechce 
za wynagrodzeniem podać do adm inistracyi 
„Dziennika Ludowego".

Tajna rzeźnia bydła.
Lwów, 27. lutego. 

Złodzieje krów na Zamarstynowie.
Od dłuższego czasu ginęły na Zamarstyno­

wie krow y. Dobrze zorganizowana szajka z ło ­
dziejska, która  się wyspecyalizowała w  kradzie­
ży bydła, skrzętnie opróżniała stajnie okoliczne, 
zabierając z nich masowo krowy.

Przeciw tej szajce wyruszyła onegdaj obła­
wa, urządzona przez k ie row n ika  ekspozytury 
policyjnej przy ul. Balonowej. Starania je j od­
niosły pożądany skutek, a nawet w ięce j,. bo 
wprost nieoczekiwany.

Idąc po tropie sprawców tych kradzieży, 
k ie row n ik  ekspozytury przeprowadził
rewizyę w realności przy ul. Panieńskiej pod 1.21.
W yn ik  je j b y ł nadzwyczajny. W  lodowni bo­
wiem znaleziono: dwie k row y żywe, 15 skór
krow ich  i  jedną z konia. Pozatem znaleziono: 
10 beczek mięsa, 6 000 kg węgla, większą ilość 
koców wojskowych, uprzęże i k ilk a  flaszek 
wódki.

W łaścicielem tego składu okazał się 
rzeźnik Edwin Mozer.

Towaru dostarczali m u : Adam Soja, B ron i­
sław Pastuszyński i Stanisław Szew, k tó rzy  — 
zdaniem władz — właśnie w okolicy Zamarsty­
nowa dopuścili się szeregu kradzieży bydła. 
Aresztowano ich.

Mozer, przed swem aresztowaniem, jakby 
tkn ię ty  przeczuciem, u lokow a ł swe oszczędności, 
w  kwocie 12.000 koron, u  szynkarki Ringowej 
przy u l. Żółkiewskiej. Niewiele m u to jednak 
pomogło. I  jego bowiem aresztowano a następ­
nie, wraz ze wspóln ikam i i  depozytem, od lano 
sądowi krajowemu karnemu.

Śledztwo wykazało, że Mozer nabyw ał k ro ­
wy po cenie 1.200 koron.

Wobec czynu k ierow nika ekspozytury i są 
du, ta jna rzeźnia bydła przy u l. Panieńskiej 
zamknęła swe podwoje, nie mając nawet moż­
no ci podania tego do wiadomości swej k lien te li.

I)epe.sje.
Tragedya Petersburga.

Berlin. (Pat.). Z Petersburga donoszą: M ia­
sto nawiedzone jest katastrofa lnym  brakiem  
żywności i  węgla, budzie i konie padają na 
ulicach z głodu i wycieńczenia. Trupów nie 
grzebie się. W ięźniowie i  jeńcy otrzym ują  ty l- 
dwa razy na tydzień zupę. Pozatem ani ka­
w ałka chleba. Mieszkańcy miasta żywią się 
mięsem boni, padłych na ulicach W szelka po­
waga w ładz zn ik ła  zupełnie. W  zarządzie m ie j­
skim prawie wszyscy kradną. Zresztą w  mie­
ście dzieją się masowe kradzieże, zbrodnie i 
rabunki. Władze są zupełnie bezsilne.

Jfebrania.
Zgromadzenie podmajstrzych budowlanych 

odbyło się w  sobotę w loka lu  organizacyi Lu­
dow i przy bardzo licznym  współudziale inte­
resowanych. Po dłuższej dyskusyi uchwalono 
grem ialnie przystąpić do organizacyi m urarzy 
i  cieśli i  wspólnie pracować nad podniesieniem 
stanu pracujących w zawodzie budow lanym . 
Równocześnie uchwalono przedłożyć stow. .b u ­
downiczych i  m ajstrów m urarskich, ciesielskich 
i kam ieniarskich szereg żądań w sprawie za­
bezpieczenia i poprawy bytu  podmajstrzych. 
Żądania te pow inny być spełnione jeszcze przed 
rozpoczęciem wiosennych robót.

Ogłoszenia J/tagisiratu.
Sprzedaż mąki amsrykańskisj na k a rtk i mą- 

czne oznaczone Ńr. 2 — ja k  nas zawiadamia 
Zarząd m. Lwowe —  rozpocznie się w  skle­
pach m iejskich, rejonowych i  konsum ach w pią­
tek dnia 28 lutego, a to  w  ilości po ćw ierć kg. 
na osobę i  kartkę po cenie 1 kor. 04 hal. za 
ćwierć kg. prócz kosztów opakowania. W zywa 
się przeto w łaścicie li sklepów rejonow)rch  dziel­
n icy I., III,. IV. i V., by zgłosili się w  czwar­
tek, dnia 27 lutego 1919, w łaścicie li sklepów 
rejonowych dzielnicy II. i  VI. oraz zarządców 
konsumów w  piątek dnia 28 lutego 1919 w  Za­
kładzie ap r o wi zacyj n y m po odbiór asy gnat na 
mąkę.

Import towarów do Lwowa. W edług wykazu 
urzędu ruchu kolejowego importowane w  cza­
sie od 1 stycznia 1919 do 15 lutego 1919 na­
stępujące a rty ku ły  dla osób pryw atnych i  in ­
stytucyi p ryw atnych w  szczególności dla zakła­
dów sanitarnych, przemysłowych, konsumów, 
powiatowego urzędu gospodarczego i t  d.: nafty 
90.328 kg., cukru  132.000 kg., m ąki 15.000 kg., 
soli 403.745 kg., pszenicy (50.867 kg., żyta 
49.948 kg., jęczmienia 120.256 kg., zboża 56.705 
kg , ka rto fli 1,280.591 kg., świec 17.761 kg.

Zarząd miasta podaje do wiadomości, że 
a rtyku ły  te im portowane poza kontyngentem, 
które otrzym uje Zarząd miasta do rozdziału 
między mieszkańców miasta według ustalonych 
racy i.

Na rozdział tych a rtyku łów  Zarząd m iasta 
•nie m ia ł żadnego w pływ u.

V OGŁOSZENIA. W

I l ł m n  I l l Y * *  :: Pasaż :: Zm ana programu dwa rag s 
y y lL U lt  -Mikolascha tygodniu: we wtorki i piątM,

Od piątku 28. Jutego i w dnie następne:

Król szpiegów
(Podwójna zdrada)

dramat kryminaino-szpiegowski w 4 aktach.

Kinoteatr PASAŻ
V

Zajmujący dramat kryjn. w 3 akt. wytworu słynnej duńskiej fabryki filmów „PafcL 
Ponadto: g l a r  a a . I c s i e Ż M i i c z l c a .

Jtardzo wesoła kom. w 3 akt. z Henną Porten

DROBNE OGŁOSZENIA. W

^ n r ; ? p f i a m  lub zamienię na prowianty męskie 
u p i Ł G i m m  koszule, kapy na łóżka, firanki, por- 
tyery, maszynę do szycia, dziecinną wanienkę, mydełka 
toaletowe, biały damski wełniany' kostyum, u l. 'L is to ­
pada 38. 826

szewskiego na męską i damską ro- 
W Ł ę S ts S U iim a  botę, ty lko dobrego robotnika po­
szukuje pracownia przy ul. św. Z o fii 1. 11. 123—t

Sfisnip hllt z cholewą męski z lewej nogi Nr. 
i\UJJo«£ 6JUŁ iub 41 za każdą cenę. — Dla kaleki. 
Zgłoszenia natychmiast: Sklep komisowy, Pasaż M iko­
lascha. ' 117-1

IHYDŁO : do prania ; 
mypróbssMme

po 8 hor. za I Rg.
HlYSmO TOMETOWE po f K. za labilczhą

do nabycia tyiko

a Scłncadrona, nl. BnsSa S. 123-6
K Ó 7 k d  młodą, sześciotygodniową sprzedam. Błonia 

Janowskie 27 A. 119-1

fU l łf tB IP S t  d0 naukl" przyjmie Zakład elektrotechm- 
v m u g jl# < 3  Czny Marcina Stępkowskiego, u! Mickie­
wicza I. 6. ' 121—1

Rfflń »mauser‘  zamienię za prowianty lub sprze- 
V I1  dam, Janowska 134, Biuro fabryki u poru­

cznika. 112—2

l i y i P W P 7 V S llfP  z lepszego domu najchętniej si( 
ro tę przyjmę dla domu. Zgłoszc 

nią: ul. Janowska 134 w biurze fabryki. 113—

2 sadem i ogrodem blisko tramwaju 
l i t 7 0 » l i u u b  kupi Bogdanowicz, ul. Sapiehy 31. 115—5

Jiom unikaty.

M ł l t n r  dynamo na Pra-d Stały I konia siły sprzeda 
iw im im s za 300 koron Cwenarski, Lwów, ul. Ossoliń­
skich 1. 13. 108—2

wego‘

dam za białą mąkę. Zgłoszenia pod ,2 
miana-1 do administracyi „Dziennika Lud

Zgromadzenie ogólne pomocników kolejowych odbędzie 
się w piątek, 28. lutego, o godzinie 4-tei popołudniu 
w hali maszyn w warsztatach kolejowych. Porządek 
dzienny: 1. Sprawozdanie delegatów z Warszawy.
2. Wnioski i interpelacye. Zarząd organizacyi."

Zawiadamia się ogół zorganizowanych kolejarzy, że lo­
kal Koła miejscowego Związku pracowników kolejowych 
Rzeczypospolitej Polskiej, otwarty zostanie w dniu 4-go 
marca przy ulicy Gródeckiej I. 69 w podwórzu na pra­
wo i będzie stale urzędował sekretaryat Koła

Baczność ! Stowarzyszenie dozorców, rębaczy, służb 
domowej i pomocników dziennych „Praca" zwołuje na 
niedzielę, dnia 2. marca o godz. 2 popoł. Zgromadze­
nie organizacyjne, które się odbędzie w  sali stow. mu­
rarzy przy ul. Głowa 6. Jawcie się licznie. Za kom itet: 
Kruszyński Franciszek, Ostrowski Wojciech, Modem 
Grzegorz, Daszkiewicz Piotr, Meichner M ikołaj.

Stenografii polskiej S r ,aE T  %
przystępnych cenach. Zgłoszenia do administracyi „Dzien­
nika Ludowego1-. 104_2

i Kareta novva 1 P°woz Poi kryty Używany zaraz do 
I eecti sprzedania. Wiadomość : ul. Gródecka 127, 
I brama 13, drzwi 150. 101—£

Profesor filozofii przygotowuje do egzaminów.
Zielona 93. I. p. od 1 — 2.

94-10

powszechny galicyjski na rok 1919 
w formacie książkowym jest do na­

bycia w Administracyi „Dziennika Ludowego* po 5 K,

Zast. nacz. red. i redaktor odpowiedzialny: Jan Szczytek.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!
Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19,


